
INTRYGI MONARCHISTÓW.

^  ostatnim numerze Echa M iast Polskich czytamy co 
astępuje : « A r ty k u ł  Demokraty pod ty tu łem  Werbunki 

dynastyczn ij powinien b y ł  znaleść miejsce w Orle 
nie w piśmie, którego zasadę powinna być miłość 

Ul'u ,  godność postępow ania , poczciwość i sprawiedli
wość ».

Te s łów  k i lka  są wyrazem najżywszej niechęci k u  na
l o t u  pismu, a wysokiego szacunku dla Demokraty, sza- 
unku ćlziś nieco zachwianego a r tyk u łem  rażącym deli- 
ątne uczucia redakcji Echa M iast. J a k  można by ło  

P,sać o w erbunkach partji dynastycznej 1 Gdzież sm ak ,  
S zie przyzwoitość żeby Szanownego Kasztelana Olizara, 

01'y odwiedzał zak łady  w interesie dynastji Czartory- 
. Ich, nazwać pospolitym Komi-wojażereml O P. Li- 
®ckim towarzyszu tej przygody Echo M iast nie  wspo- 
*n a i chociaż Demokrata o nim także mówi. P. Lisiecki 

^ k a s z t e l a n .  Nie wiemy jak  dalece pismo towarzystwa 
Sokratycznego dba o szacunek Echa M iast, to jednak 

S| . że od jakiegoś czasu widać w dziennikach dw or- 
C ooraz bardziej wytężone zabiegi, aby organa opinji 

i  ^ t y c z n o - r e p u b l i k a n c l u e j  do siebie się nie zbli- 
j ° c ^ i  tym końcem z jednym w alk a ,  drugiemu zbywa
n a  • coc*e z książęcego sto łu . Nie zazdrościmy Demo- 

c*e > lepsza otwarta walka a niżeli judaszowski poca- 
tęmCi; T aktyka  ta dynastyków nie usz ła  naszej uwagi— 
krat tez o b y w a l iś m y  się do Towarzystwa Demo- 
jyv yczneS°> aby rozw ażyło  obecne położenie, a rozw a
g ę  ,Szy w ezw ało  na rad ę  swój patryotyzm. Pomiędzy 
Tói.y0czen*cm 3 T owarzyslw im  Demokratycznóm jest 
tiaim03.-01’^ ’ uczuc ' a sa jednakow e w g łów nych  przy- 
W t ?'.ej 2a,7sa c h , chęci te same i to bezw arunkowo, 
da s- . stanie rzeczy rozerwanie opinji demokratycznćj 
f°rm? Je(lynie w ytłum aczyć u po rem , przywiązaniem do 
\Vi! y’ a nie usprawiedliwi się żadnym przeważnym 
Wsz c • m : Pisaliśn,y Już 10 k ilkakrotn ie  — pojednanie 
' vłas n 'C na8t?Pi^° ~  sprawa na tem cierpi, ale miłość 

na u sp o k o jo n a ;  opinia demokratyczna nie do sz ła ,  
K w a r t a ł  III .

przez zespolenie odcieni, do tej potęgi co nakazuje mil
czenie fakcjom i usuwa drobne pretensje , ale członkowie 
Centralizacji zajmują k rzes ła  urzędników. Tymczasem 
hołdownicy dynastji korzystają z nieporozumienia. 
W szyscy widzimy ich publiczne krzątanie  s ię ,  ich usil- 
ność k u  zrehabili towaniu Czartoryskiego zwróconą. Tak  
więc Towarzystwo Demokratyczne, któremu słusznie 
należy się zaszczyt w ywołan ia  w swoim czasie aktu  emi- 
gracijnego przeciw głowie arystokracji,  dziś niszczy po
woli w łasne  swoje dzieło , a takiem jest dotknięte zaśle
pieniem że nie widzi co się dzieje. Może to kara  za zby
teczne m iłow anie siebie samego, za pvszne najeżenie się 
systematem wyłączności. A ludzie co przywykli łapać  
ryby w mętnćj wodzie ,  nie tracą czasu, nie szczędzą 
trudów. Dawniej dochodziły  nas wieści o dorywczych 
w erbunkach i mniej więcej zakrytych intrygach dynas
tycznych — teraz ju ż  sam kasztelan Olizar, dygnitarz 
królewskiego dworu, wsparty opryskliwą gadatliwością 
Lisieckiego, puszcza się na kwestę. Trzeci M a j  daje opis 
tej tryumfalnej podróży oraz przekazuje  potomności mo
wy i wszystkie toasla wznoszone za zdrowie dynastji 
Czartoryskich , k tó re  nie bardzo jedn ak  zape łn iły  jego 
kolumny. Świat tedy będzie wiedzieć że 22° czerwca 
1844, jakiś porucznik Gcrynk p i ł  zdrowie jakiegoś księ
cia Witolda. Zbawienie Polski potrzebowało  tej ofiary— 
porucznik G erynk  nie cofnął się przed je j spełnieniem. 
Kaliszanie krzyczeli w  ostatniej rewolucji : niech zginą 
Kaliszanie aby Polska żyła — nieoszacowany porucznik  
idąc za ich p rzy k ładem  zapewne m ia ł  tę  myśl patrjo- 
tyczną : niechaj porucznik G erynk  okryje się śmieszno
ścią w oczach całego św ia ta , a niechaj Ojczyzna będzie 
zbawiona! W zniosłe  to zaiste podeptanie własnej go
dności. Argumenta dynastyków  się rozszerzy ły  — nie 
dosyć że balowali, tańczyli i wznosili rozmaite toasta ku 
pożytkowi sprawy ogólnej, zaczęli już teraz pić zdrowie 
księcia W itolda , następcy tronu. Kiedy jest następca, 
musi być i król — kiedy jes t król polski, musi być i 
Polska — a że król jes t a zatem jes t i Polska — dwa a 
dwa to cztery. A więc żwawo zbierać manatki i wracać
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50
do dom u — wojska przywłaszczycieli porażone heroi
cznymi wystrzałam i dynastyków, uchodzą z placu i we 
w łasnym  kra ju  chronią się po fortecach. Strach ma 
wielkie oczy — oni strzelają k o rkam i od szampań
skiego.

Ale porzućm y żarty m a ło  zgodne ze zwyczajnym to
kiem naszego dz iennika; czytelnicy darują nam że ton 
musieliśmy nastroić do wysokości przedstawionej rzeczy 
— to konieczne jes t  prawo harmonji. Czytamy nowy 
n um er  Trzeciego M aja. Są przystąpienia z Bordeaux i 
Dax ; nie wiemy z pewnością czy kto jeszcze wojażuje w 
tamtych stronach — wolno się domyślać. Trzeci M aj w 
naczelnym artykule  szeroko rozprawia o powrocie zna
cznej części uwiedzionej Emigracji na zbawienną drogę, 
to jes t pod sztandar m onarch iczny; przyznaje on że 
« wszystkie odcienia opinii emigracyjnych, nawet spory 
w  chwalebnym zamiarze szukania najprędszych środków 
ra tu nk u  w ytoczone, jakby  odkalkow ane, na większą 
tylko skalę o db iły  się w kra ju . » Jeśli tak  jest w  rzeczy 
samej, a tak  jest niezawodnie, to Czartoryski, który ma
ło  liczy stronników na tu łac tw ie ,  nie wiele ich ma i w 
k ra ju ;  opinia demokralyczno-republikancka przemaga- 
jąca w Emigracji,  przemaga tedy i w Polsce. W  cóż się 
obrócą często powtarzane deklamacje że ca ła  Polska 
uznaje naturalną w ładzę  Czartoryskiego, choć Emigracja 
takowej nie uznaw ała  i nie uznaje .  W  kra ju  są odkalko
wane s tronnictwa emigracijne — możnaż powiedzieć że 
Emigracja ma w swoje'm łon ie  więcej nad kilkuset zwo
lenników króla de facio ? Jesteście s łabi tutaj — te'm sa- 
me'm wyznajecie waszą słabość na rodzinej ziemi — ma
cie tu szczupłe  grono prozelitów, możecie ich mieć za
pewne i w  k ra ju ;  lecz jak  tu tak i tam nie macie potęgi, 
bo n ik t  nie wierzy zaręczeniom waszego patrona znane
go z k lęsk  zadanych narodowi. Nie zwątpiliśmy jeszcze 
tak  dalece o sercu ludzkie'm, iżbyśmy chętnie na to nie 
zezwolili że są pomiędzy dynastykami ludzie dobrej 
w iary, chwilowo pozorami upojeni — ależ b łąd  nie p ro 
wadzi do zbawienia.

KORESPONDENCJA.

I .ip iec , 1844.

Szanowny wydawco.

Opinje gmin w  rzeczy wyborowej ogłoszone w N.e 9 
W ywodu słownego, ogólnie dobre z rob iły  na mnie w ra
żenie , i jak  mi się zdaje każdego musiały przekonać o 
słuszności postanowienia Komitetu polecającego Gmi
nom podawanie kandydatów  do w ładzy .  Każą nam się 
one spodziewać w ładzy  jednorodnej a przynajmniej har- 
monijnćj. Więcćj pow iem , jeśli nie będzie ze strony 
podawanych kandydatów fatalnego zrzekania się urzędu, 
k tóry  zapowiada spore ciężary a m a łe  lub żadne na
grody i korzyści,  jeśli ludzie, których w powszechne'm 
rozbiciu ogólniejsze otoczyło zaufanie, dadzą nam  z sie
bie p rzy k ła d  niejakiego poświęcenia, możemy tu s z y c ie  
jedn o  wolowanie ukończy c a łą  operacją wyborową. 
Szczerze takiego sku tku  Emigracij życzę.

Nie trzeba jednak  taić że w niektórych miejscach w 
podawaniu kandydatów w k ra d ła  się dziwna i szkodliwa 
pstrokacizna. Z jednego miejsca i obok siebie są czasem 
podawani ludzie między k tórem i niema żadnćj politycz
nej spólności np. P P .  Leduchowski i Skrzynecki których 
to chyba łączy, że oba znaczne m ają dochody, a podobno 
jeszcze i to ie  się obadwa sprawą Zjednoczenia Emigra
c ij  nie zajmują.

Tem mocniej mnie to zdziw iło  ie  podobne mozajko- 
w anie napo tk a łem  i w opinij jednego cz łonka  Zjedno
czenia z ChtlteaUroux, który , nie w ątp ię ,  dobrze jest 
obeznany ze stronnictwami Emigracij , z usposobieniami

i dążnościami jej ludzi. Idzież to z chęci zbliżania żywio
łó w  ? Jeśli tak jest,  to dobrej chęci z ły  dajemy kierunek. 
By zbliżać ludzi bezwąlpienia potrzeba nie ją trzyć  z nich 
jednych na drugich , jak  się to dotąd za często dzieje; 
lecz ta jedna dążność do zbliżania rozproszonych żywio
łó w  nie wystarcza dla nadania sprawie jednego dobrze 
pojętego k ierunku .  U padła Polska gdy szlachta głośno 
w o ła ła  przy kielichach kochajmy się i oto dzisiaj kocha
my się w niewoli. Chcąc zbliżać ludzi użytecznie dla 
rzeczy publicznej , trzeba niekrzywdząc innych, mieć 
jeszcze samemu swoje jasne widzenie położenia, po
trzeb  i dążności narodowej sprawy, jasne widzenie ludzi 
wyobrażających różne cieniowania opinji publicznej; 
widzenia i ludzi swoich spokojnie, sumiennie ale statecz
nie bronić i podpierać. Gra i harmonja kolorów w obra
zie nie jest zdrapaniem farb aż do p łó tn a ,  zależy ona na 
ich umiejętnym doborze, u k ła d z ie ;  nie myślmy że jak 
wszyscy do reszty w ypłow iejem , stworzemy jedną  naro
dową żelazną wolę, tyle do odbudowania kra ju  potrze
bną. Szanujmy się naw zajem , ale idźmy do celu wspól
nego po łączen ia ,  naprzód sami nasze w łasne  szanując 
uczucia i nakazując innym aby je szanow ali; — z lada 
podmuchem chwilowej potrzeby na wiatr ich nie pu
szczajmy.

Tą uwagą nie chcę krępow ać  niczyjej wolności mó
wienia, działania jak  sądzi; robię ją  tylko dla tych co j? 
przyjąć  zechcą, robię bo mi się zdaje użyteczną, robif 
korzystając sam z tej wolności objawienia mego zdania 
k tórą  innym przyznaję .

Przechodzę do inszych obowiązków powołanych do 
w ładzy  osób.

Jeśli gdzie to w Emigracij w ładza  jes t  ciężarem, a 
więc obowiązkiem nie nagroda; nigdy tego za często 
powtarzać nie można. Dla tego każdy kandydat pamiętać 
powinien że najlepiej zrobi, gdy nie tylko od wyborców 
ale i od swych kolegów w urzędzie m a ło  żądając, sain 
sobie i swemu now emu obowiązkowi wystarczy, a jeśli 
można raczej sam pomagać będzie innym , niż się na in- 
nych spuszczać pomoc. Każdy powie : stara to i zbyte
czna uwaga. Z go da , lecz czemuż jej w zastosowaniu nie 
widać. Pamiętam jak Ob. Ostrowski nie p rzyb y ł  na za
wiązanie Komitetu dla lego że mu się Ob. Lelewel nie 
w ysta ra ł  pasportu  do Belgij. Alboż to Ob. Lelewel jest 
minis trem sp raw  w ew nętrznych  w Belgji aby pasporta 
rozdaw ał.  Dzieci wiedzą że z L ondynu , tem u  k to  by«f 
oddalonym z Paryża, daleko trudniej przybyć nazad do 
Paryża jak  do Bruxell i,  a jednak  gdy Ob. Ostrowski 
chcia ł szczerze być w Paryżu niedawne'mi czasy, to się ' 
dosta ł .  Biedny cz ło w ie k ,  bez pasportu Lelewela do 
Bruxelli dostać się nie m ó g ł ! Lelewel widać otrzyma^ 
polecenie wyborców, aby zdm uchiw a ł p y ł  ze ścieżek 
wszystkich w ybrany ch ,  aby mogli bez zwycięztwa a 
w tryumfie po różach jechać do w ład zy ,  gdziebyśnił 
przed niemi co prędzej wonne zaczęli palić kadzidła ,
to że sprawie oddali pierwszą ważną u s łu g ę   włada?
p rz y j ę l i ! To jeszcze chw ała  Bogu że funduszu na dróg? 
dla c z ło nk a  w kassie Zjednoczenia nie z b ra k ło ,  bobł 
w ładza  mogła by ła  rozbić się na maroderce. Nie z taki01 
duchem i z mniejszem wymaganiem szli wygnańcy 
w yprawę w  1832 r. Sprawiedliwość jednak  przyzna0 
nam każe : nie byli to praw ni urzędnicy, byli to tylk0 
ludzie poświęcenia. Czyż tak  będzie i z nowo wybraneih1 
ja k  by ło  przed  r o k i e m , czyż się nie zjadą dla brak11 
funduszu, dla przeszkód paspor tow ych ,  i innych pod0'  
bnie ważnych  p rzyczyn? Biedna P o lska ,  co tu  zawad ° a 
drodze do niej wiodącej 1

Wybrani urzędnicy zapominać nie powinni że 
kollegialnego ich s k ła d u ,  na każdym  z nich leży ca 
odpowiedzialność za z ły  k ie runek  narodowej rzecz)'’ 
Trzeba skończyć nieprzyzwoitą grę składania  winy na k° 
lęgów, mało-szczerego umywania rąk  od niej jak  Pi*a ’
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'e trzeba mówić : temu winien L e lew el,  tam tem u 
G ierkow ski, innemu Odynecki lub Ostrowski. Ja  sądzę 

Ze ilekroć jest przyznana jaka  wina , lylekroć każdy wi- 
tllen, że sobie z drugim poradzić nie mógł na korzyść 
sPrawy. Raz jeszcze powiedzmy, ogól wyborców nie 
Szuka w innych,przedew szystk iein , mniej ważne to dlań 
u tru d n ien ie ,  naprzód szuka postępu interesu i dobra 
Powszechnego. Dla tego każdy cz łonek powinien przyjść 
0° władzy z swoim w ykończonym  planem dzia łan ia ,  
Całego systemu działania dla k r a j u ; — powinien umieć 
c°ś z (ego planu poświęcić na korzyść kolegjalnego, har
monijnego k ie ru n k u ,  i umieć coś otrzymać od swych 

piegów na zrealizowanie jego życzeń i pojęć. Nie zaś 
Jjlc nie pomyśleć, nie mieć żadnego systemu , żadnych 

inności jasno po ję tych , w ewnętrznie  w ykończonych  i 
.plegjalnie w yłożonych ,  lecz tylko pojęciom, dążno- 
Sciom innych wyrazową, studencką prowadzić oppozycią.

Nadewszystko każdy urzędnik  powinien być przygo- 
°vvany na wielką i c iągłą pracę. Ministrowie państw 

'V|elkich, zamożnych, stojących na szczycie potęgi, 
Częslo nocy nie dosypiają — dla czego? dla tego tylko 

Jł ’ przy ogromnych środkach jak iem i rozrządza ją ,  
wój naród u trz y m a ć ,  tylko utrzym ać  na stopniu jaki 

Zajmuje. My środków mniej posiadamy, naszym celem 
1116 jest utrzymać co posiadamy, lecz odebrać z czego 
llas odarto, stokroć trudniejsza dążność, stokroć większa 
Powinna być usilność. Niektórzy członkow ie Kom. Kor. 
Podobno mawiali dość często : nic nie zalega, wszystko 
jpst zrobione, posiedzenia nie potrzeba — wszystko zro- 

lone gdy Ojczyzna w niewoli! nic n iezrobione, wszy- 
k°  jest do zrobienia ,  tak zawsze wierzyć powinni 

Cz!onkowie Komitetu.
Im większa będzie czynność cz łonków  Komitetu, te'm 
ńiejsza będzie potrzeba wyręczenia się inszemi ludźmi, 

zł  to pojedynczemi, czy w Instytucje, Kommissje, etc. 
awiązanemi — wyręczenie któremu najczęściej liczne 
°Warzyszą nie do godności.

Niech każdy z cz ło nk ów  Komitetu zrobi sobie wykaz 
lle przez czas swego urzędowania i jak ich  przyniósł 
Projektów, ile od rob i ł  redakcij i innych p rac ,  na ilu i 
Jak d ługo  znajdow ał się posiedzeniach, naradach ,  etc.

ile czasu mniej więcej p raco w ał ,  lecz ile rzeczy zro- 
. > — niekiedy i dla n iek tórych  bedzie to bardzo cie- 

Wa statystyka.
Kończę zbyteczne, bo zbyt n iedokładne u w a g i , aby 

Id *nn ' dopełn ić  mego obowiązku wyborcy, i podać pu- 
*czności, przez Twe pośrednictwo, moich kandydatów 

^ W ł a d z y .
ło w i ł e m  b y ł  o potrzebie rozlicznych usposobień we 
ładzy — usposobień wojskowych , dyplomatycznych, 
ńąnsowych, administracyjnych, edukacyjnych, etc., 

Uzd kyłobyi gdybyśmy dobrali do każdej specjalnie 
atnionego c z ło w ie k a ,  a przytem takich którychby 

• ązały wspólność zasad, determinacja w d z ia łan iu ,  
_ a.jcmny szacunek i zaufanie, a o ile można nawet 

aJemna sympatja. 
j,0(1 ecz m ało  żyliśmy publicznie w jednem wielkiem na- 
k |  ,VV.enl bole abyśmy się wszyscy znali nawzajem do 
Sod niC’ ’ I01ma tez wyborowa m ów iłem  nie jest najdo- 
k td > le.isza ’ z resztą jesteśmy podzieleni, są obozy z 
Jśllh^0*1 gdybyśmy nawet i wybierali obywatela nieprzy- 
Czy ^ nasze8° wyboru. Tak te.ly w obecnym stanie rze- 
niv * °&la n ' czaj? c sif  tem co mieć można i o czem wie- 
żonP k andydaturę  podzielę na trzy kategorje z ło -  
z l V  2 1U<lzi c>'vvilnydl1 zasłużonych jeszcze w k ra ju — 
całki N o w y c h  -  z ludzi emigracyjnych. Pierwszej 
in„ . nie b ?d? usprawiedliw ia ł, dwie drugie jak mo- 
na najkrócej.

bow°eLP-lerWSZ®j Iicz? : 0b> Le,ewela Joach im a, Zwier- 
WiC7 W a lentego, W orcella  S tan is ław a, H łuszn ie -  

■a Antoniego, Tyszkiewicza Wincentego.

Do drugiej : Ob. Stolzmana K aro la , Nowosielskiego 
Felixa ,  Dąbrowskiego F lo r jan a ,  Urbańskiego P io t ra ;  
wszystkich czterech konspiratów z 1830 r . ,  wszystkich 
czterech do dziś dnia czynnych cz łonków  Zjednoczenia.

W  tej kategorij jes tem zmuszony pominąć Ob. Nieszo- 
kocia Wincentego, jako  oddalonego od Emig. i zw iąza
nego pryw atnym  k o n t r a k te m ; Ob. Mierosławskiego 
Ludwika i Wysockiego jako cz łonków  Tow. Dem., coby 
dla mnie nie było  powodem usuwania ich od w ład zy ,  
lecz co dla nich najprawdopodobniej byłoby  powodem 
jej odmówienia — nakoniec Ob. Dwernickiego Józefa — 
piękne krajowe imie — jako  nieczynnego cz łonka w 
Zjednoczeniu.

Do trzeciej : Ob. Dmochowskiego H en ry k a ,  tow arzy
sza Zaliwskiego na wyprawie i w w ięz ien iu , Wiena 
Józefa ,  t łum acza  Umowy społecznej J .- J .  R ousseau .— 
Odyneckiego Tomasza ( młodszego z b r a c i ) ,  byłego 
cz łonka i sekretarza Komissij Korrespondencyjnej — 
Pieniążka C zesław a,cz łonka  Komissji Administracijnej.

W  tych dwunastu  osobach sądzę ła tw o  jes t wybrać 
władzę  z pięciu z łożoną , któraby dostatecznie naszej 
potrzebie odpowiadać mogła.

Skończyłem moje uwagi. P isa łem  je mniej w p rzeko 
naniu abym niemi odda ł ważną usługę rzeczy wyboro
wej, więcej dla tego abym d ope łn i ł  jak  inni obowiązku 
cz łonka Zjednoczenia. Zacząłem je  pisać w chwili gdy 
jeszcze n ik t  wezwaniu Komitetu nie o d p o w ia d a j  v to  
może być, najlepsza ich strona. Nie mam uprzedzenia o 
ich niemylnośei. Zda je mi się że jakiś  minister francuzki 
maw iał dla przekonania innych o swej subtelnej dyalek- 
tyce : « donnęz-moi vingl lignes d’un homme et je  le ferai 
pcndre. » Gdyby mnie sądzono pod ług  tej jezuickiej cno
ty czy zdolności,  chybiłbym  celu jaki zamierzałem bio
rąc pióro do niewprawnej ręki.  Lecz że pisałem dla braci, 
dla tego mam nadzieję iż pominą — bez sądu którego 
wydawać nie warto — wszystkie b łędne  widzenia , 
wszystkie niestosowności jakie napotkali w tych uw a
gach , a jeśli przypadkiem jedną jaką  użyteczną myśl 
znajdą w całej tej K orrespondencji, tę jedną niechaj na 
swój i na sprawy obrócą użytek. Będzie to lepszy tryum f 
dla stron obudwu.

P rzy jm i j ,  szanowny wydawco, braterskie 
pozdrowienie.

K o p ja  p is m a  do  red a k c y j T r z e c ie g o  M a ja  — k tó rą  p r ó sz y  
u m ieśc ić  w  O rle B ia ły m .

Panie R edaktorze, — D o sz ły  m n ie d w a  Nra d zien n ik a  tw ojego  
T r z e c i  M a j ,  pod datam i 15 i 22  czerw ca  r. b ieżą ceg o  w  k tó 
rych  za m ieśc iłe ś  lis ty  P o d p u łk o w n ik a  Z a m o y sk ieg o , b . szefa  
sztabu 2° K orpusu d o w ó d z tw a  G en era ła  R am oriny , jak  się  
teuże szef sztabu w y r a ża  p od ane do o g ło sze n ia  na tw oje  żąd a
n ie , a k tórych  c ią g  d a lszy  ma nastąp ić  — nie przypuszczam  ani 
na ch w ilę  a żeb y ś m ia ł b yć je d n o str o n n y m , d la  tego z n a jw ię 
k szą  u fn ośc ią  upraszam  o zam ieszczen ie  w  n a jb liższym  num e
rze p ism a tw o jeg o , n in iejszćj deklaracji mojej w y w o ła n e j przez  
zarzut P . Z a m o y sk ie g o , ja k o b y  broszu ra w yd an a  w  E lb lągu  
p e łn a  b łędów  i  z ł e j  w ia r y  b y ła  d z ie łe m  obćem i  ty lk o  n o s iła  
p o ż y c z a n e  im ie  m oje . ■— Nim odd zieln ćm  p ism em  w y s p o w ia 
dam s ię  z zarzu tów  c ią ż ą cy ch  na m n ie , tym cza so w ie  o ś w ia d 
czam że broszura ta je s t p rzczem nie w y d a n ą ;  sp o w o d o w a ła  
m nie do jej o g ło sze n ia , han iebna w ie ść  ja k ą  po w k ro czen iu  do  
Galicji K orpusu R am oriny, rozrzu con o  p iśm ien n ie  n a w e t , ja 
koby dla tego  tenże korpu s n ie  p o łą c z y ł  s ię  z g łó w n ą  arm ją , 
iż p o d łu g  zaw artej % n iep rzyjac ie lem  u g o d y , za sw o im  pod  
M odlin p rzy b y c iem , w  P ło ck iem  n ieza w o d n ie  m ia ł broń z ło 
ż y ć . — T ę w iad om ość  p r z y w ió z ł m i g o d n y  w ia r y , K apitan  
arty llerji P u zy n a , w ra ca ją cy  ze  L w o w a  gdzie  b y ł  za urlopem , 
i zarazem  o ś w ia d c z y ł iż  życzen iem  d b a ły ch  o s ła w ę  n a ro d o w ą  
p atrjotów  G alicijsk ich  b y ło  a żeb y  p od ob n y  zarzut m ó g ł b yć  
w  rzetelnem  o d k ry ty  św ie t le . Jako n iep o lity k  a le stary  i p ro 
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sty  ż o łn ie r z ,  n iezd o ln y  do  k r a so m ó w sk ich  o p is ó w , o b r a łe m  
na ten  cel najkrótszą  i  n ajrzete ln iejszą  d ro g ę  , o g ła sza ją c  roz
k azy  w y c ią g n ię te  z a rch iw ó w  w o jen n y ch  i p r o to k o łó w  ruchu  
w o js k a , k tórym  żadne p o d ro b ien ie  d z is ie js z e  fa łszu  zadać n ie  
m oże. — Na resztę  zarzutów  P . Z a m o y sk ieg o  jak o  n ieoparlych  
na n iczem  co b y  n o s iło  cech ę  p r a w d y , n ie  w id zę  w  lej ch w ili  
potrzeby od p ow iad ać , g d y ż  jak  i je g o  lis ty  n ie  s ą  jeszcze  ukoń
czo n e , tak i m oje na n ie  o d p o w ied zi m u szą  b y ć  p r z y d łu ż s z e , a 
ty m cza so w ic  pod aję do  druk u  inn e p isem ko zrob ion e przeze- 
m nie na początku  1839 r . ,  k tóre  z ło żo n e m  zo sta ło  w  pew nem  
ręk u  d la  u ży c ia  w  sw o im  czasie  ja k o  m ater ja ł do  o p isó w  h is
t o r y c z n y c h ^  niem  jest p roste  o p o w ia d a n ie  d z ia ła ń  w ojen n ych  
i w y p a d k ó w  za sz ły c h  od  1»° sierp n ia  do  1 0 !O w rześn ia  w  c iągu  
kam panji 1851 r o k u , —  tam s ię  ja sn o  w y k a ż e  czem  b y ła  w  
ow ej epoce osoba m oja i  co zrob ić  m o g ła .

P od p isan o  : K azim irz M ałach ow sk i.

W  C hantilly , (O ise.) d . 2 7  C zerw ca 1844  r .

DO W Y D A W C Y  OB ŁA  B IA Ł E G O .

S za n o w n y  O b y w a te lu ,

M yln ie  u w ia d o m io n y , w y m ie n iłe m  w  p rzyp isk u  do  o d ezw y  
K om itetu O g ó łu  L o n d y ń sk ieg o  z dn ia  I g o  lu tego  b ież ą c eg o  r. 
fak t, o  k tórego  n iep ra w d z iw o śc i p óźn ie jsze  p r z ek o n a ły  m ię  
p oszu k iw an ia . P o n iew a ż  p rzy p isek  t e n , do  druku nieprzezn a- 
c zo n y , d z iw n ą  m y łk ą  w  w y w o d z ie  s ło w n y m  , N . 6 na str . 31 , 
ogłassjąn y  z o s ta ł ,  upraszam  c ię  w  n astęp n ym  nu m erze sw y m  
u m ieśc ić  m oje o św ia d czen ie  :

1° Że n ie ly lk o  n ie  o d m ó w io n o  O b y w a te lo w i S ta n iew iczo w i 
odd ania  p od  je g o  o p iek ę  k tó reg o  z  w y z w o lo n y c h  z okrętu  
I r ty s z  b rac i, a le że  dla d w ó ch  sp o m ięd zy  n ich  zam ierzan o za
m ó w ić  u  n ieg o  m ięszk an ie , czego  n ie  u czy n io n o  n iezn a la z łszy  
późn iej tego  p o trz e b y ;

2« Że n ie  z mojej w o l i ,  a le p rzyp ad k iem , w sz y s tk ie  cz ery  
p rzy p isk i do o d e z w y  K om itetu O g ó ło w e g o  w  w y w o d z ie  .tłó -  
w n y m  o g ło s z o n e  z o s ta ły .

D alsze s z c z e g ó ły  tćj rzeczy  do W y w o d u  S łó w n e g o  p o s ła n e  
z o s ta ły ,  i w  n im  o g ło szo n e  b ęd ą .

P o zd ro w ie n ie  i  B raterstw o, 
S tan ia łd w  W orcell.

Powyższe oświadczenie Ob. W orcella  już dawno nam 
zostało  przys łane ,  n ap ływ  ważniejszych materij nie po- 
zw ola ł  umieścić go w swoim czasie; dziś tego dopełn ia
jąc  na powtórne żądanie, zaspakajamy s łu szną  troskli
wość Ob. Worcella, aby, gdy on mimowolnie pope łn io 
ny b łąd  p o zn a ł ,  publiczność także b y ła  o tćm zawiado
m ioną, i w  wypadkach zasz łych sądziła  ludzi w ed łu g  
ich czynów.

— I ociężałe Czechy zaczynają czuć ja rzm o które  ich 
za ciężko uciska — widzą że Niemcy zbogacają się z ich 
potu a im praca dzienna na chleb powszedni wystarczyć 
nie może. — Temi czasy donoszą z P rag i , że pracujący 
oko ło  drogi żelaznćj zażądali podwyższenia p ł a c y ; gdy 
ta odmówiona im z o s t a ła , zniszczyli kilkaset prętów 
ukończonej już  drogi. — Rząd Austryacki z e s ła ł  woj
sk o ,  k tóre  gdy d a ło  ognia do bezbronnych, wyrobnicy 
stawili mocny opór, bronili się kamieniam i, i cały  mur 
pod nad rzeką  Ziskaberg rozebrali. W ielu officerów i 
żołnierzy zostało ubitych i rannych ,  w yrobników  tylko 
sz e śc iu .— Tak m ałą  liczbę  ostatnich przypisują tem u, 
że żołnierze umyślnie strzelali w  g ó rę ,  czego dowodzi, 
że dziecko znajdujące się w oknie na drugim piętrze 
zostało zabite.

W  Prusach również wyrobnicy poniszczyli machiny 
— rząd Prusk i p o s ła ł  im bagnety i kule, pobił  jednych, 
a dla drugich zachęca do zakładania  towarzystw do b ro 
czynnych. Nędzne to sposoby zwłaszcza ta m ,  gdzie całe 
massy zaczynają czuć, że ciągle są explotowane dla zby
tku  drugich.

ZMARLI.

M ikołaj J c r m o ło w ic z , b y ły  kap itan  3” p u ł.  s tr . p ie szy ch ,  
p o w szech n ie  znany  i s z a n o w a n y ; z a k o ń c z y ł ży c ie  d . 20  w rze
śn ia  1845 r. o g o d z in ie  p ó ł  do dw un astćj w ieczorem  , po sze- 
ścio -m icsięczn ej ch orob ie  na k r w a w ą  d y s e n te r y ę . w  54 roku  
ży c ia . P rzed zgonem  p o ż e g n a ł sw y c h  braci rzew n em i łz a m i; 
m ocno u b o lew a ł, że  kości Jego n ic  b ęd ą  sp ocz; w a ły  na Ojczy
stej Z ie m i, za k tó rą  ży c ie  p o ś w ię c a ł i k rew  p r z e lew a ł. W ielce  
w 's p ó ł- 1'od ak ów  do w y tr w a ło śc i  w  św iętem  p rzed sięw zięciu  
w  sp ra w ie  O jczystej z a ch ęca ł. O statnie Jego s ło w a  b y ły  : « O ! 
m ój B o ż e , o ! m oja O jczyzno, czem u ż c ię  w ięcćj n ic  zobaczę !

P o ch o w a n y  z o s ta ł na  cm entarzu  m iasta F ig ea c , gd zie  to w a 
rzy szy li w sz y s c y  P o la c y , o d d z ia ł G w ardyj N arod ow śj o d d a ł  
h o n o ry  w o js k o w e , w ie lk a  liczba  rclre to w a n y ch  F rancuzów  
r ó żn eg o  stopn ia  i n iezm iern a  rzesza  p u b liczn ości tow arzyszył®  
aż na m iejsce w iecz n eg o  sp oczyn k u .

Nad grobem  m ia ł m o w ę  nasz z iom ek  M ajor P sa r sk i, która 
z u szan ow an iem  b y ła  s łu c h a n a . —  M ikołaj J erm o ło w icz  u ro
d zo n y  w e  w si B lu zyn ie  d . 6 grudn ia  1789 r . ,  z Ojca L eona i 
Matki T eo d o ry . W sz e d ł do  s łu ż b y  w o jsk o w ej 10 w rześn ia  
1812 r . w  czasie b y tn o śc i w o jsk  N apoleona , do 23  p . strzelców  
l it e w s k ic h , ja k o  fu ryer . B y ł w  bataliach  : pod B orysow em  i 
p rzy  p rzejściu  B erezy n y . W  1813 w  Saxon ij pod G abel, L ibau, 
Rumberg-, A ltcm b crg, P en ik , i d . 19 październ ika pod  L ipskiem  
z o sta ł ra n n y  kartaczem  w  p ra w ą  n o g ę ,  g d z ie  d o s ta ł s ię  do  
n ie w o li A uslryack iej. W  1815 r. p r z y  organ izacyj W ojsk  P ol
sk ich  , b y ł  p rzezn aczon y  do  3° p u ł.  str . p ieszy ch  ja k o  starszy  
sierża n t. R ew olucja za sta ła  g o  p .p oru czn ik iem  ; bez w afcffiia  
r z u c i ł  s ię  w  n ią ,  i  m ężn ie  jej b r o n ił . Dnia 6  lu teg o , p o s tą p ił  
na poru czn ik a . 24  m arca n a  kapitana : b y ł  w  b ata liach , pod  
O lconiowem  , W a w r em , G ro ch o w em , (tu  ozd ob ion y  krzyżem  
z ło t .  w o j.)  K a łu sz y n e m , S ie d lca m i, Ł y so b y k a m i, P a p ro tn ią , 
0 i 7° w rześn ia  na okop ach  W a r s z a w y .. . .  W  E m igracy i b y ł  
w zorem  p o stęp ow an ia  i pa tryo tyzm u  ! B ęd ąc w y b ra n y m  na 
kom endanta ż o łn i e r z y ; w sze lk ich  starań  d o k ła d a ł ab y  ich  
ocalić  od  w y p r a w  zgu b n y ch  d la  E m igracij. —  O jczyzna stra
c i ła  w  J c rm o ło w iczu  p r a w d z iw eg o  o b r o ń c ę , Em igracja  
w sp ó łp r a c o w n ik a  jej p r z y sz ło ś c i : Cześć n iech  m u będzie  i 
po ś m ie r c i ! 1!

U m arł tak że dn ia  17 m aja t. r .  w  54m  roku  ż y c ia , Jan P a c e -  

w ic z , rodem  z gu b ern ij W ileń sk iej ze w si S a w ic iszek  : pod 
czas R ew olucij s ł u ż y ł  w  lo m  p. u ła n ó w  podofficerem . Cier
p iąc  od roku  p om ięszan ie  z m y s łó w , w y s z e d ł  tajem nic do  De- 
c a z e v ille , i  tam  z a d a ł sob ie  śm ierć  skoczen iem  w  s tu d n ią , 
k tó r ą  c ią g n ą  w ę g le  na p o w ie rzc h n ią .

N OW E DZIEŁA.

M yślin i czyli Całokształt Loiki Narodowej, p rzez  Bro
nisław a Ferdynanda Trenlowskiego, tomów 2 in-8° major, 
franków 22. — Dzieło to b y ło  zabrane przez rząd  P ru sk i  
w Poznaniu.

— W ykład M atem atyki przez K . Libelta, D. F. Tom ów 2 
in-8° m ajor, fr. 13. — Tom  pierw szy obejm uje Matema
tykę elementarną, leorją działań arytmetycznych  i piani' 
m etrją. — T om  drugi zawiera Teorją Równań i  Kombi' 
nacij, tudzież Trygonometrią prostokreślną i Solidomi' 
trją .

Z głaszać się  o nabycie ó M . Sarm ata, ruc Ruysbroek, 
56, a Bruxelles.

OGŁOSZENIE.

W szelk ie  pism a ud zielan e G m inie F igeac  , m ają  b yd ż  adt’eS' 
so w a n e , h M, R o m a n o w sk i, p o lon a is , it F igeac  (L o l).

A tla s  k r a in  P o lsk ich ,  z ło ż o n y  z kart d w u n a stu , przez zio*®' 
ka / I . S ło w a c zy ń sk ie g o  , z o s ta ł sk o ń czo n y , i nab yć g o  moż°®  
za p ośred n ictw em  K sięgarń  p o lsk ic h , po  cen ie  fr. s ze ść .

W  B U U X E L J . I  ,  W  DRUKARDTI J. n. B R I A R D .


